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Pułki galicyjskie powiune zostawać 
w kraju.

Między innemi rezolucjam i, przedłożoncmi 
delegacji niemieckiej w sprawie wojskowej, odzna­
czał się p u n k t , który z różnych powodów nie­
małej zdaje się być doniosłości; żałujemy jedynie, 
iż delegacja nie przyjęła uchwały swej komisji, 
aczkolwiek nie pow ątpiew am y, że węgierska nie 
odstąpi od niniejszego postanowienia.

Idzie tu o pozostawienie pułków w swych 
okręgach werbowniczych, który to środek należy 
osądzić tak ze stanowiska politycznego jak  i finan­
sowego.

Pod względem politycznym był dotychcza­
sowy tryb, gdzie zwykle pułk kilkaset mil odda­
lonym jest od swego okręgu werbowniczego, prak­
tycznym zastosowaniem meternichowskiej zasady 
„divide et im pera.“ Przesadzono pułki w ten spo­
sób, aby jedna narodowość ciężyła na drugiej a 
zbliżenie się między ludem a wojskiem było nie 
możliwe. W skutek też tej zasady podejrzywania 
wzajemnego polskie pułki konsystowały we Wło­
szech , Czesi we W ęgrzech, M adiary w Galicji. I 
tak dostarcza Galicja 16 pułków piechoty i 13 
konnicy, z tych konsytują w kraju tylko 3 pułki 
(1 we Lwowie, 1 w Krakowie i 1 w Tarnopolu) 
22 we Węgrzech * w Pradze i Bernie.

Jeżeli już pod względem politycznym 
zasada ta  sprzeciwia się dzisiejszym zdrow­
szym poglądom rz ą d u , który raczej na sprawied­
liwości, aniżeli na nieufności gruntować chce swe 
panowanie, to jeszcze bardziej nagannym jest sy­
stem powyższy z powodu finansowego. Koszta bo­
wiem, wynikające z przenoszenia rekrutów, urlop 
ników i t. d. ze zakładów do stacyj pullŁU V* J ua ułj 
tego rodzaju, że bardzo znaczną czynią rubrykę 
we w ydatkach m inisterstwa wojny.

Przyjąwszy, że każdy pułk co najmniej od­
dalony jest o 50 mil od swego okręgu werbowni­
czego, to koszta przewożenia ludzi, efektów, bro­
ni i t. d. wynoszą najskromniej policzone 2 mil 
złr. w czasie pokoju, w razie zaś wojny lub p rzy­
gotowania wojennego wydatki te dochodzą do 5 
mil. złr.

Jeśli przeto pan m inister wojny dość lekko 
zbył niefachowych członków delegacji niemieckiej, 
dowodząc niestosowność i niemożliwość przeprowa­
dzenia zasady, by każdy pułk pozostawał w okręgu, 
gdzie bywa uzupełnionym, to dziwimy się, że de­
legacja przyjęła podobną odpowiedz i nie znalazła 
żadnych zasadniczych twierdzeń przeciw podobne 
mu zupełnie powierzchownemu utrzymywaniu.

Praktyczność bowiem systemu przez nas 
bronionego dostatecznie jest udowodnioną przy-

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich,
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kładem  innych krajów , a mianowicie Prus, gdzie 
pułk w czasie pokoju pozostaje w swej stacji wer- 
bowniczej. A gdy organizacja wojskowa Prus jest 
wcale doskonała, przeto nie można zaprzeczyć 
stosowności zasady powyższej.

Jeżeli zaś w jakim  kraju zasada ta powinna 
być zastosowaną, to niezawodnie w Austrji, sk ła­
dającej się z tylolicznych narodowości. Z usta­
niem bowiem rządów absolutnych, powinne rów­
nież ustać wszelkie środki, któremi posługiwał się 
ówczesny system. Dziś powinnno rządowi zależeć 
na zbliżeniu się armji do ludu nie zaś na ich wza- 
jemnem rozdwojeniu. Od dawna bowiem już od­
chodzą mężowie stanu od tej idei, jakoby bezpie­
czeństwo państwa zasadzało się na liczbie bagne­
tów. Dziś nie liczne wojska, lecz zadowolenie lu­
dów jest najpewniejszą podstawą bytu państwa. 
Zresztą tylko na tej podstawie możliwa jesł reor­
ganizacja stojących wojsk i przekształcenie ich na 
obronę krajową, do czego dążyć winniśmy.

Te same powody przemawiają za systemem 
naszym ze stanowiska finansowego. Rząd bowiem, 
który zaledwie pokrywać może najpotrzebniejsze 
wydatki, nie powinien sobie pozwalać zbędnych, do 
takich zaś zaliczyć należy przenoszenie wojsk, któ­
re koszta dochodzą do 2 lub więcej miljonów.

Bezskutecznie przemawiali za wnioskiem ko­
misji p. Rechbauer i Ziemiałkowski, a ostatni słu­
sznie tw ierdz ił, że jedność armji nie będzie nad­
werężoną, jeśli żołnierzom pozostawi się ich język 
ojczysty; bo jak  dotąd nie wynaleziono mowy au- 
strjackiej, tak też niemożliwem jest żołnierzy wy­
uczyć tej mowy. Delegacja atoli, folgując mini­
sterstwu a nie obstawając przy poruszonym przez 
nas systemie, nie działała w interesie krajów , lecz
p u u n i M  - j  —  ^  w -  '  -  - - -

narchję do klęslł^pod Solferino i Sadową. Zmiana 
jedynie zupełna może wyratować Austrję, a głów­
nym czynnikiem tejże jest uporządkowanie finan­
sów, reforma wojsk stojących i zadowolenie ludów. 
A delegacja nie przychylając się do projektu swej 
komisji , aby pułki zostawały w kraju  swym, po­
minęła właśnie wszystkie powyższe warunki po­
myślniejszej przyszłości państwa._____________

zapomogi zaś w każdym razie sa jedynie kroplą 
wody.

Gazeta urzędowa przynosi w tym  względzie 
następujące telelegram y :

Przemyśl 1. marca. Na Sanie przeszła kra bez 
uszkodzenia mostu i bez wylewu. Stan wody 4 stopy 
nad 0. Na Wiarze przed krytym mostem erarjalnym 
zbił się lód, rzeka jednak nie wystąpiła z brzegów i 
nie uszkodziła mostu. Stan wody w tej rzece 2 sto­
py nad 0.

Radymno, 1 marca. Lód na Sanie przy wznie­
sieniu się wody do 15 stóp wysokości potworzył 
wielkie zatory powyżej i poniżej mostu w Radymnie. 
Woda podnosi się i poczyna już występywać z brze­
gów. Obawiają się powodzi. Most w wielkiem nie­
bezpieczeństwie. Miejscom zagrożonym dowożą chleb 

urzędu powiatowego
W  okręgu mieleckim z powodu wielkich zato­

rów wystąpiła Wisłoka pod Kliszowem i zalała wie­
le wsi, z których ośm wymieniają już imiennie. Tak­
że i Wisła przerwawszy wały wystąpiła i zalała 4 
wsie w powiecie mieleckim.

Dnia 28. lutego zerwały lody na Białej most 
tuchowski.j Dnia wczorajszego były już wolne od lo­
dów Biała i Dunajec.

Mieszkańcy zatopionych wsi otrzymują wszelką 
możliwą pomoc ze strony odnośnych władz rządo­
wych. Środki do przywrócenia komunikacji zarzą­
dzone.

Lwów 2. m arca.
Zaledwie ustały mrozy i odwilż nastała, 

już znowu zagrożeni jesteśmy wylewem rzek gór­
skich, które w skutek topnięcia śniegów nagle 
wezbrały. Jeśli odwilż dalej tak  będzie postępo­
wać, to można się obawiać nowej klęski w k ra ­
ju  naszym; więc rząd i Rady powiatowe powinne 
jak  najrychlej zająć się ubezpieczeniem 
i regulowaniem rzek, bez czego  ̂ zawsze
wiem będziemy na podobne niebezpieczeństwa; cielskich.

Czynności Rady szkolnej krajowej.
Posiedzenie VII. dnia 29. lutego.

Rada powzięła następująoe uchwały;
I. Rada nadaje posadę dyrektora przy szkoła 

głównej i niższej realnej w Samborze p. Leonowi
II. Rada zatwieraza przenu,,.„„;„ i,„ 

mana do szkoły głównej wzorowej łac. we Lwowie, 
ks. Stańkowskiego zaś mianuje prowizorycznym ka­
techetą przy gr. kat. szkole.

III. Rada upowożnia jednego ze swych człon­
ków, aby w jej imieniu wyraził p. Alfredowi Młoc- 
kiemu podziękowanie za ofiarowane dzieła do bibljo-
teki Rady- . ..

IV . Rada postanowiła zaprosić do komisji ma­
jącej się zająć rewizją i układaniem ruskich książek 
szkolnych następujących panów: Dr. E. Czerkawskiego, 
Dr. Janowskiego, ks. Unickiego, ks‘ Dr. Ogonow­
skiego, ks. kan. Stupnickiego, p. Z. Sawczyńskiego, 
ks. Dr. Kostka, p. Dr. Szaraniewicza i p. Michała
Polańskiego.

V. Prócz powyższych uchwał traktowano na
brzegów tern posiedzeniu o zasadniczych podstawach, na któ-

w ysta- rych ma się oprzeć urządzenie seminarjów nauczy-

(C iąg  dalszy .)

— A c h ! moj kochany, powiedział Moreau, pan 
nie wiesz z jakim zapałem ja kochałem! Pamela 
mnie się nje opierała, jeżeliby zaś coś pod obnego 
ehciała zrobić . . . byłbym ją  zasztyletował,—zakoń 
czył śmiechem i robiąc gest tragikomiczny.

— Pan zawsze żartujesz, nie można nawet na 
serjo z panem pomówić.

— Moja tecrja jest bardzo poważna , wierzaj 
mi pan; lecz my się na jedno nigdy nie zgodzimy, 
mój panie purytaninie . . .

  Może pan masz słuszność, jednak miłość
zależy od kobiety, która może nią pana natchnąć.

— Bez wątpienia, bez wątpienia; wy macie 
do tego czasu jeszcze narzeczone a my ich już nie 
mamy; kochasz pan zapewne jakąś dumną istotę, 
postaci okazałej, z wejrzeniem smętnem, podług pę­
dzla Teniers . . .

— Pan się mylisz —  odpowiedziałJCoppie; lecz 
porzućmy tę  rozmowę, usiądź pan tu, smutny jestem 
dzisiaj, potrzebuję pomówić z przyjacielem.

— Juljusz Moreau wziął go za rękę i uścis- 
snął ją  serdecznie.

— Dziękuję panu za ten wyraz.
— Czy pan wierzysz w. przeczucie ?
— Czasami, odpowiedział Francuz.
— A więc! nie wiem, co się ze mną tego 

wieczora dzieje; lecz przeczuwam, że moje życie 
wchodzi w nową fazę ; nie mogę przewidzieć wypad­
ków, które je do tego doprowadzą; lecz serce moje 
się ściska, mimowolnie moje myśli przenoszą się w 
cudowną stronę Dubuque, gdzie mieszka miss Re­
beka Sherrington; mnie się zdaje, że nigdy me do­
stanę się do tej obiecanej ziemi.

— Masz g o ! nie poddawajsię takim myślom, 
powiedział Moreau—poprostu, pan jestes dzisiaj, jak 
widzę, w złym humorze.

— Nie! powtarzam panu, mam bardzo smutne 
przeczucia — pan je  znasz, nie zważając na bardzo 
krótki czas naszego obok siebie zamieszkania; — 
przedsięwzięcie rozpoczęte przez nas nigdy mnie nie 
przestrasza , a o

nie
skutku walki za sprawę, której 

bronimy, nigdy nie wątpię, sam Pan Bóg dopomoże 
nam wziąć przewagę. Ale poza wypadkami wojny,

zdaje mi się, że zajdzie jakieś nieprzewidziane zda­
rzenie które mnie rozdzieli z osobą ukochaną.

  Przywidzenie , przywidzenie, to wszystko
krzyknął Moreau.

— Żebyś wiedział, jak ja  kocham Rebekę, 
mój przyjacielu, nie byłbyś takim sceptykiem. Jej 
postać anielska jest zawsze przed mojemi oczami i 
w mojej myśli, ona mi przewodnikiem we wszystkich 
czynach moich; do tego czasu to wspomnienie było 
dla mnie m iłem; — przewidywałem dzień powrotu, 
miałem nadzieję uzyskać przebaczenie, za to, co ona 
nazywa szaleństwem; dzisiaj nic ! jej obraz przede- 
raną jakby pobladł, moja bnjna, wyobraźnia pochopna 
do odmalowania przyszłego swojego szczęścia, 
odmawia mi dziś skreślenia sobie obrazu mojej
przyszłości.

— Dzieciństwo! wesoło odparł Moreau, pan 
ujrzysz swoją Rebekę, ona pana usprawiedliwi obsy­
pując pieszczotami, ja  zaś poszukam sobie w jakiemś 
hrabstwie nowej Pameli.

Pod koniec tych wyrazów Fryderyk Brown przy­
łączył się do ich rozmowy.

  Bracie! powiedział do Edwina, jest tu nie­
wielki interes do wykonania.

  Wytłómacz się , mówi Edwin.
—  Słuchaj w ięc: zapędziwszy się za łę



Ze Wschodu.
W  Paryża zaczynają powątpiewać, by 

nad Dunajem rzeczy istotnie tak  źle stały, 
jak  je  podają dzienniki rządowe. Nie podlega 
jednak w ątpliw ości, że się tam coś g o tu je , 
ile że i dzienniki wiedeńskie raz poraź zamie­
szczają korespondencje w tym duchu. Viceadmiral 
S im on, bezprzecznie jeden z najlepiej znających 
stosunki wschodnie, utrzymuje głośno, że jedyną 
wszelkich ruchów w Turcji sprężyną jest Moskwa 
i jej pieniądze; działają one równie w Kandji jak  
Bułgarji i Rumunji. Zdaniem jednak  Simona Mo­
skw a nie życzy sobie w ojny, a wyzyskuje tylko 
Słowian i Greków, by o ile możności nie dać odpo­
cząć T urcji, nie dać czasu do poprawienia jej 
spraw  wewnętrznych i przeto by za daną sposo­
bnością mieć do czynienia z Turcją osłabioną i 
zdemoralizowaną. Zdanie p. Simona jest bardzo 
ważnem.

K andyjski kom itet powstańczy udał się do 
reprezentantów  mocarstw zachodnich przy dworze 
ateńskim  z p ro śb ą , by rzeczone rządy postarały 
się o składki na rzecz Kandjotów w swych k ra ­
jach. Odpowiedział pa to poseł ang ie lsk i, że 
rząd w Brytanji interwenjować nie może w tej 
sp raw ie , inni z a ś , że odniosą się z tern do rzą­
dów swoich. Sądzimy jednak, że rządy nie mogą 
mieć nic przeciw temu, by narody władzy ich pod­
dane niosły tak  niewinną pomoc uciśnionemu lu ­
dowi.

Interesującem jest (choć może świeże przy­
pomnienia krew burzą) czytać ubolewania dzien­
ników moskiewskich nad powstańcami w Kandji,

dzierać się ajentom moskiewskim wraz z pieniądz- 
mi i pismami lądem w dzierżawy rumuńskie, 
a ztam tąd całą szeroką granicą Dunaju, przebiera­
jąc się już w kraje zostające pod bezpośredniem 
tureckiem panowanięm, łatwiej omylić i tak  niezbyt 
czułą uwagę turecką. Ztąd też dobre z Rumunją sto­
sunki tern bardziej są potrzebne Moskwie. Rumunja 
zaś chciałaby użyć tej sposobności do urwania 
tej resztki zawisłości, jaka ją  dziś jeszcze wiąże 
do Turcji. Równocześnie też i Francji wiele na 
tern zależy, by o ile możności ustalić swój wpływ 
w Rumunji i w ten sposób stworzyć sobie punkt 
oparcia w środku słowiańskich luuów, a na teraz 
silną zaporę między Moskwą i Turcją. Ztąd też 
i w ielka niechęć w Tuilerjaeh dla dzisiejszego 
rządu rum uńskiego, a nawet głośno mówią o 
bardzo blizkiem a możliwem zerwaniu stosunków 
między Francją a Rumunją.

Wiadomości polityczne.
A u s t r i a .  W  Wiedniu obiega pogłoska, 

jakoby pociągnięto w drodze dyscyplinarnej do 
odpowiedzialności p. K ram mera za ułożenie po­
dania, które sprowadziło nieporozumieuie między 
urzędem a Radą powiatową w Leopoldsztadzie. 
Spodziewać się jednak n a leż y , że jest to tylko 
fałszywa pogłoska.

P rzy wyborach do Rady gminnej w Zagrze­
biu bierze górę stanowczo partja unjonistów czyli 
stronników połączenia z W ęgram i. Stronnictwo 
odrębności od krajów korony św. Szczepana bę­
dzie w tej Radzie bardzo słabo zastąpione. Jeżeli
więc znowu m adiarska większość sejmu będzie 

treny nad smutnem położeniem chrześcjan w obec miała tyle uznania i uszanowania dla narodowych 
rządu tu reckiego , barbarzyństwami wojsk sultań- dążności kroackish, iż przez koncesje na rzecz 
skich a obok tego jak  też dzienniki wynoszą Kroatów usprawiedliwią położone w Izbie zaufa- 
pod niebiosa zasługi eskadry moskiewskiej, nie unjonistów, na ten czas można mieć nadzieję,
przewożącej ludność z Kandji do Grecji i prze 
mycającej broń, amunicję i żywność dla powstań­
ców. Arcydziełem podobnej obłudy jest raport 
w iceadm irała Butakowa o rozmowie z wezyrem 
tu reck im , w której uskarżał się na inwektywy 
dzienników tureckich przeciw Moskwie i żądał 
oświadczenia od w ezyra, że rząd turecki nie ma 
nic przeciw dotychczasowemu postępywaniu w 
sprawie wschodniej, choć obok spraw y; greckiej 
istnieje i naddunajska.

Z tej samej też przyczyny i Moskwa dokła­
da wszelkich starań , nie szczędzi najrozmaitszych 
ahGfcnAti itfrtrawitrwJkiej na Wscho­
dzie. I  tak donoszą dzienniki bukareszck ie , że 
wysłani opat Melchizedech i książę Cantacuzeno 
zostali bardzo przychylnie przyjęei w Petersburgu 
i zapewne obiecano im przychylić 'się do żądanego 
uznania niezawisłości od Turcji. Godziłoby się 
przypomnieć rumuńskim mężom stanu , wierzącym 
w przychylność Moskwy dla idei narodowości na­
rodu Rumunów, że niema jeszcze 100 l a t , j a k  taż 
sama Moskwa zagwarantowała potrzykroć swobo­
dy rzeczypospolitej. Jak  ich dochow ała, przypo 
minąć nie potrzeba. — Tymczasem T areja staw ia 
nad Dunajem trzydziestotysięczną armję pod do­
wództwem Omera paszy.

Siedzibą głównego komitetu, kierującego 
wszystkiemi agitacjam i w prowincjach naddunaj- 
sk ic h , jest Odesa, a droga ich idzie przez Ru- 
m unję; bliżej wprawdzie byłoby przejechać mo­
rzem . a to li, gdy Rumunję od Besarabji sucha 
dzieli granica, najdogodniejszą jest rz eczą , prze-

że połączenie tych dwóch narodów trw ałe uzysz 
cze podstaw y, nie można zaś zapoznać korzyści, 
jakieby z tąd na obie strony spłynąć musiały.

Pomiędzy Słowianami w Wiedniu gorące 
się teraz odbywają rozprawy, ale niestety jak  zwy­
kle w kwestii filologicznej. Że też ci zapastnicy 
zużywają swe siły w tak  bezużytecznej szermierce. 
Przyjemnie nam jednak donieść, że Czesi ochło­
nęli już z pierwszego zapału dla wprowadzenia 
mowy moskiewskiej jako książkowej dla wszyst 
kich S łow ian, zadrgało w n ich  bowiem uczucie 
narodow e, żal im się zrobiło mowy o jczjstejy  
językiem  moskiewskim.

(Polska. Organ m inisterjalny „Prov Cor.“ 
zapowiada zwołanie sejmów prowincjonalnych w 
monarehji pruskiej z wyjątkiem sejmu prowincjo­
nalnego W. ks. Poznańskiego. „Gaz. Post“ dono­
sząc o tem, d o d a je : „Podług domysłów, upo­
wszechnionych w kołach poselskich, obawiaćby się 
należało w razie zebrania się sejmu poznańskiego 
z grona polskich członków tegoż wystąpień, które 
w chwili obecnej dla rządu z względów politycz­
nych nie byłyby pożądane.

Z Litw y piszą do „Dz. P.“  dnia 22. lutego: 
Pisałem wam ju ż , że tak zwane licytacje na za­
grabiane m ajątki rozpoczęły się w dniu 27. stycznia. 
Jest lo ostatni ak t, którym  wyrzeczona przez cara 
konfiskata dokonywa się. Nie sądźcie bowiem, by to 
było przymusowe wywłaszczenie, przymusowa sprze­
daż. W ywłaszczenie, sprzedaż, pociągają za sobą 
pewne wynagrodzenie, pewne otrzym anie wartości

o 2 lub 3 mile od naszego obozu, przybyłem do ma­
jętności jednego ciemięzcy, nieubłaganego i surowego, 
który zamordował do 100 negrów.

— Kto panu dostarczył tych dokładnych wia­
domości ?

—  ̂ To czarni, mieszkańcy tamtejsi, mnie o tem 
uwiadomili; obiecałem im naszą pomoc do wydo­
bycia ich ztamtąd.

I dobrześ zrobił, mój synu — powiedział 
stary Brown, ukazując się niespodzianie z za furgonu.

Na jego przybycie Edwin i Moreau powstali 
uszanowaniem.

Tak , ciągnął dalej kapitan , dobrześ po­
stąpił.

Twoje odkrycie sprawia mi prawdziwą przy - 
jemność, bo ludzie nasi obumarliby przez jakiś czas 
siedząc bezczynnie ; bezczynność prowadzi do lenistwa, 
wrodzonego człowiekowi. ,,Leni^y ma rękę na stole 
ale ciężko mu podnieść ją  do ust‘-. ’

Po chwili nam ysłu, Brown dodał:
- -  Lecz powiedz m i, gdzie jest ta majętność ?
— O dwadzieścia mil ztąd w stanie Missuri.
— Czy ona jest broniona?
— Tak jest. Przez 12 białych służalców. —
'A  murzyni?

— Wszyscy, odpowiedział pospiesznie Fred , 
gotowi do powstania.

— Dobrze—odpowiedział Arown, oddalając s i ę :  

ja o tej wyprawie pomyślę.

Rozdział IX.
Właściciele niewolników.

Bateswill jest to nie wielka wioska leżąca na 
granicy Missuri i Kansas nad północną odnogą rze­
ki Osage, niedaleko miejsca zarządu, pod który 
podpadała przy odnodze południowej.

Kilka rodzin plantatorów ze swemi niewolnika­
mi i północni strzelcy stanowili całą jej ludność.

W  epoce naszego opowiadania wioska ta była 
jak stracona pikieta cywilizacji na puszczy.

Obyczaje jej mieszkańców miały charakter na 
wpół dziki.

Często byli oni wystawiani na napady ze stro­
ny indyjskich strzelców, w skutek czego mieszkańcy 
nie wypuszczali nigdy broni z ręki.

zadaną  również wartość. Tu nic podobnego nie ma 
miejsca. Jest tu najczystszy zabór, począwszy od 
gruntu , ziemi, aż do najmniejszych ruchomości. 
Z sumy szacunkowej nikt prawie nie korzysta i 
n ik t jej nie w idzi, bo zacny rząd, jak szynkarz 
wiejski, tyle pretensyj namazał na każdego zrabo­
wanego, że ten, pomimo zabranego m ajątku, 
zawsze jeszcze dłużnym rządowi pozostaje się. 
L icytacja odbywa się w rządzie gubernjalnym; w 
sali posiedzeń zasiadają: gubernator Paniutyn, 
Nużnikiem powszechnie tu nazywany, marszałek 
szlachty, prokusor, sowietnicy rządu gubernjalnego 
i inne mniejsze czynownicze figury. W głębi tejże 
samej sali stoi maleńki stolik,, przy którym za­
siada Kiriejew, zarządzający wileńskim kredyto­
wym kantorem, otoczony dwoma.czy trzema sw y­
mi pomocnikami. T ak ukonstytuowani łupieżcy, 
ogłaszają rozpoczęcie licytacji. Masa brodatych i 
niebrodatych Moskali, pomiędzy którym i wydat- 
nieje tak zwana bosa Moskwa . czyli czynownicy 
i trochę Niemców z kurlandzkiej gubernji, wchodzi 
na salę. Pomiędzy tymi jak  mary, przybici i 
milczący, przesuwają się zrabowani. Mający chęć 
licytowania przystępują do Kiriejewa i składają 
u niego kaucje, a tymczasem jeden zczyoowników 
czyta opis zrabowanego m ajątku, jego taksę i 
warunki nabycia. Opisy te są znakom ite, a nad 
moskiewską taksę nie nie można śmieszniejszego 
i zarazem bezczelniejszego wymyślić. Najwykwint­
niej tu wykazuje się samowola moskiewska, bądź, 
co bądź, będąca tu jedynem, a zarazem najwyż- 
szem prawem.

Otóż, po złożeniu kaucji i odczytaniu wa­
runków, następuje licytacja. Konkurenci wpisani 
są na listę w porządku wedle zgłoszenia s ię ; po­
czerń prezydujący, a raczej jeden z pisarzy, czyta 
głośno nazwisko każdego konkuren ta , który po­
daje swą cen ę , przez czynowników zaraz do pro­
tokołu wpisywaną, i tak następnie. Po odczytaniu 
wszystkich, znów czytający zwraca się do pierw ­
szego i tak  następnie, póki jeden nie pozostanie, 
na którego przybija się własność sprzedawanego 
m ajątku. Na licytacjach tych konkurenci robią 
dobre interesa, bo złożywszy k au c ję , ani myślą 
kupować m ajątków, wtrącają jedynie swe trzy 
grosze, aby dostać od mającego prawdziwą chęć 
kupna odczepne, to jest, pewną kwotę pieniężną 
za nieprzeszkadzanie w kupnie i nie pędzenie 
w górę sumy siam nlr™ »j TTmnwy tego rodzaju 

•'-mowy odbywają się jawnie, w oczach 
oficjalnej Moskwy, która nad sprytem swych braci 
zachwyca się i poczęści ma udział w tych uczci­
wych zarobkach. Z m ajątkam i tylko w kowień­
skiej gubernji nie idzie im tak g ład k o , bo tam 
przeszkadzają im Niemcy z nadbałtyckich gu- 
b e rn ij , o co na tych ostatnich krzyk okropny. 
Niemcy jednakże nic sobie z tego nie robią, a na 
wszelkie k rzy k i, pogróżki, śmiechy, żarciki, 
z zwyczają flegmą odpowiadają zawsze dodaniem 
choćby rubla do ostatniej ceny, jaką Moskal po­
daje. Trzeba być tu a widzieć, do jakiej to bez­
silnej wściekłości doprowadza Moskali. Po przy­
bitej cenie, w trzy dni następują p rze targ i, gdzie 
ostateczne nabycie ma miejsce, a do którego zwy­
czajnie staje jedyny tylko k o n k u ren t, który ua 
przygotowawczej licytacji utrzymał się.

Dotąd tym sposobem sprzedano już m ająt­
ków dwieście jeden; do sprzedania było w szyst­
kich 58 8 ; do 22. grudnia r. z. dobrowolnie sprze­
dano 188 ; pozostaje więc jeszcze do zrabowania

Okrucieństwa względem tych biednych istot po­
dwoiły się od czasu rozpoczęcia rozruchów w Kansas, 
z obawy o swoich czarnych, aby popchnięci przez 
przez abolucjonistów nie zbuntowali się, i nje roznie­
śli po Missuri mordu i pożogi.

Nadludzkie kary były wymierzane za najmniej­
sze przekroczenie , nawet za podejrzenia o nieposłu­
szeństwo.

Przestrach jest również barbarzyński jak ślepy 
a plantatorowie starali się go stłumić krzykami tych 
nieszczęśliwych Afrykanów i do próśb ich zmuszali.

Właściciele myśleli biciem przytłumić w nich 
ludzkie uczucia ; lecz zrobili to, że zrospaczeni byli 
zmuszeni do powstania. Pies przywiedziony do wście­
kłości ciągłein chłostaniem, kąsa nawet tę rękę, któ­
rą przedtem lizał. ̂  Pomiędzy plantatorami najbardziej 
znanymi z okrucieństw względem niewolników Wł 
major Flogger.

Major Flogger był Anglc-Saseną utrzymywał że
JUL * reki pochodził z jednej z na jpierwszyeh familij W ielkiej Bry-

rjj ,, . „ , . , . , , . , banji, która miała w swem gronie liczyć markizów i
Ten sposob zyc.a pozbawiał ich wszelkich u- książąt należących do W y ż s z e j  Izby i c i ą ^  n a* e

h P? 7  i i -  d° °krUCieństwf ’ a tem kal na instytucje amerykańskie z w y j ą t k ^ ^ o ł -  
bardziej tych, którzy byli z natury zapalczywymi.Inictwa, które u w a ż a ł  za dobre. Krewny j eg0 p g™ ’-

Wszyscy właściciele niewolników traktowali ich rington z Jowa, był z nim w najściślejszych 
surowo i niepoludzku. j  kach.   ^ n j



in o  mnintków. Ruchom ości także n ależą  do owej 
S T S  sp rzed aży , a le  rzadko w  którym  
m aiatku zna jdu je  się  jak ak olw iek  ruchomość; 
w szy s tk ie  m a ją tk i są, ta k  zru jn ow an e, jak  z w y ­
czajnie gdy  dzicz Przei d zie —  a tu Przeeież n ls  
przeszła, a le  w ciąż plądruje.

p r a n e j * * *  N ajgłów niejszą na d ziś w iad o­
m ością o Francji jest wczoraj już podane donie­
sienie o powołaniu urlopowanych gw ardzistów  
najdalej do 31. b. m. R zecz ma sw ą doniosłość
nie ty lko  w t e m , że m oże to być zapow iedzią
rozpoczęcia jak ich ś energiczniejszych działań  w  ze­
w nętrznej p o lity c e , gdzie jak w iadom o bez po­
parcia wojska nie uczynić n ie m o żn a , ju - tez mo­
że powód do tego d ały  św ieże rozruchy ile  żc 
w ięk szość g w a r d ji, sk ładać s ię  będzie z w łościan, 
k tórzy  sa  bardziej jeszcze im p e rja lisc i, n iż samo 
wojsko • ‘to ostatnie bow iem  jest zaw sze w ięcej 
niż lu d ’w iejsk i w ystaw ion e na w p ły w  in teligencji 
i zasad w oln om yśln ych . _ <{

Mimo zaprzeczeń  półurzędow ej „P atrie  m i­
sja k sięc ia  N apoleona do B erlina zdaje s ię  byc
w ażną , chodzi zapew ne o t o , by s ię  ostatecznie  
przekon ać, czy  Prusy stoją już w  sojuszu z M o­
sk w a lu b , gdy tak  jeszcze m e j e s t , by je dla  
p o lity k i N apoleona p ozysk ać i odosobnić M oskw ę  
w spraw ie w schodniej.
W ie lk ą  rolę gra tudum a k sięc ia  K arola rum uńskiego, 
by zostać jak najrychlej udzielnym królem  Rum unów.

L egja ta  straci w  skutek  tego całkiem  swój pier

w otny^charakte podaj ą cick aw e szczegó ły

o najnow szych zajściach  pom iędzy p. S a m t-P n  
a synam i G aribaldego, k tóry  w dzienniku gen
eńskim  „T elegrafo  ‘ umieścił U st , donoszący o
ok ru cień stw ach , jakich  się  w  R zym ie m iano do 
puszczać na rannych G aribaldczykach. Margrab 
Saint-Priest napisał jako odpow iedź na to lis t  ao 
G aribaldego, w którym  go obw inia, że z b itw y poa  
M entana u ciek ł i haniebnie opuścił sw oich  żołnierzy. 
List ten  w yw oła ł w e W łoszech  ogrom ne oburzenie, a 
kilku oficerów, którzy słu ży li pod G aribaldim  
pomiędzy ianem i M enotti i R iccotti, ma autora  
tego listu  w yzw ać na pojedynek.

A n g l i a .  Podług n ajśw ieższych  w iadom o  
ści z A b isy n ji, baw i obecn ie król Teodor w raz 
z w szystk im i jeńcam i w  M aydala. Przednia straż  
an gielsk iego  korpusu ek sp ed ycyjnego  stanęła  obo­
zem o dwa m arsze od A ntolo. L sposob ien ie ludno­
śc i m iejscowej jest d la  A nglików  przyjazne.

M ietlicy Król pruski zam knął sejm  dnia
2 9 . z.* m. m o w ą 'tro n o w ą , zaw ierającą w cale bez­
barw ny p rzegląd  czynności Izby; król W ilhelm  
n ie  w spom inał o ostatnich nieporozum ieniach w y­
w ołan ych  postepyw aniem  ekskróla  hanow ersk ie­
g o ,  lecz w yraził ty lk o  sw oje zadow olen ie z po­
wodu . iż Izba potw ierdziła  zawarte u k ład y z da­
w n ym i w ładzcam i H anoweru i w. ks. N assaw sk iego , 
które now e stosunki oparły na pewnej podstaw ie  
i zap ew n iły  im  spokojny i pokojow y rozwój. To 
ostatn ie tw ierdzen ie brzmi nadzw yczaj parado­
k sa ln ie  w obec najnow szych zabiegów  króla Je-

rZeg°  W ybory do parlam entu cłow ego  w P ołudnio­
w ych  N iem czech  nie m ałe w  B erlin ie  w yw oła ły  

nr7Vieto ie jednakże z pew nym  spo­
k o je m , do czego przedstaw ienia czynione przez 
rzad francuzki w  znacznej części się  przyczyniły. 
G abinet tu ileryjsk i m iał ośw iadczyć że jeżelib y  
gab inet berliński w ypraw ił jak ąś dem onstrację 
p ru sk o-n iem ieck ą , odpow iedzianoby w  raryżu  u 
rządzeniem  dem onstracji w Luksem burgu , do cze- 
o-o' w szelk ie poczyniono już przygotow ania.

Z tej okazji zam ieszczają d zienn ik i nadren- 
sk ie  raz poraź artyk uły  w ypow iadające sw oje u- 
b o le w a n ie , że z fortyfikaeyj luksem burskich zde­
m olow ano ty lk o  niaktóre położone "  
tw ierdzy i  bez w iększego pod w zględem  strate­
g iczn ym  z n a c z e n ia , g d y  przeciw nie in n e poło­
żone na zew nątrz a stanow iące głów ną s iłę  w aro­
w ni są  dotychczas ca łk iem  n ietk n ięte . D ziennik i 
n iem ieck ie w ystępują z tem  w ięk szem i z tego  
pow odu obaw am i , ile  że tw ierdza luksem burska  
w  przeciągu ośmiu dni m oże być na powrót p o­
staw iona w  stan obrony i zdolną do odparcia i 
pow strzym ania n aw et znaczniejszej armji.

W  B erlinie rozeszła się  p o g ło sk a , że arcy­
b iskup poznański k s. L edóchow ski m a być m ia  
n o w a n y  nuncjuszem  w  sto licy  pruskiej. „K reuzztg.
zaprzecza jed nak że praw dziw ości tej w ieści.

L udw ik Iszy , król baw arski, um arł dnia 29.
z. m. w  N izzie. _____

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r ó w .  Cesarz najw. 

postanow ieniem  z dn ia 19. lu t. potw ierdził wybór. F . Jasiń  
skiego na prezesa Rady pow. k o łom yjsk iej, Eugenjusza  
Z ielińsk iego  na prezesa, Dr. A leksandra W isłock iego  na 
zastępcę prezesa Rady pow. Nowo Sąd eck iej, Jana P  oc
go na prezesa, a Edwarda M iłkow skiego na zastępcę pre­

zesa Rady pow. gorlickiej.
* T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .  W ydział lo i* .  

m uzycznego pow ziął k ilka  bardzo stosownych uchw ał 
w zględem  reorganizacji tego  tak  w ie lce  zaniedbanego to ­
warzystwa. Pom iędzy innem i uchw alono rozpisanie kon­
kursu na w szystkie posady artystyczne, wyjąw szy na dy­
rektora. W iadom o jednak , że w łaśn ie  dyrektor terazm ey  
szy jest najgłów niejszym  powodem  upadku tow ., które pod 
obecnem  kierow nictw em  stało się  w yłączn ie sz o ą or

tepianu. . . . .
* T o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  ś p i e w u  juz

się ukonstytuowało i  urządziło się w  m ieście w  kam ienicy
„pod dzwonem 11 na pierws?em  piętrze

^  1   1 ~  ż, T t  -7 ; u r n  o

Sącz m ieści w łon ie  swem  i  gm inę ew angielicką, 
w której jak  zwykle objaw iał się  zawsze kierunek teu- 
toniezny nie ty lko  co do wyznania, a le i  pod względem  
dążności. Otóż jej m ężowie zaufania wysadzeni do zaw ia­
d y w a n ia  in te r e só w  obrządku , a m ianow icie naczeln ie  stojący
budow niczy m iasta p. Jan Jękner, technik  i człow iek  n o ­
w ożytnych  wyobrażeń, poruszył i  doprowadził do skutku  
najważniejszy dła nas kw estję, a m ianowicie, aby w  szko­
le  ew angelckiej, przy której dotąd w yłącznie tylko języ ­
ka niem ieck iego uczono i wykładano, przyjęto wykład  
i języka polsk iego jako obow iązkow ą naukę. Otóż gm i­
na przystając na ten  w niosek przyjęła nauczyciela języka 
polsk iego, przyznając mu rocznej p łacy  300 złr., które  
gm ina składa dobrowolnie, dodawszy jeszcze i pom ieszka­
nie bezpłatnie. I  już jest nauczyciel polszczyzny, i  uczy 
od 1. lu tego  w ew angielickiej szkółce.

Znajac ducha dotychczasowych sekt, który czynił 
znaczną część m ieszkańców gośćm i w kraju a duszą za­
granicy, chlubnie podnosim  ten  czyn gm iny ew ange­
lick iej, a pośrednio usiłow ania p. Jana Jęknera, który  
pojął i  udow odnił, że n ie  jest ten  obywatelem  kraju, 
który n ie  zna jego  języka, czem  przysłużył się tez i g m i­
nie samej, która w stosunkach z w ładzam i autonom icz-  
nem i, znając język kraju, sama sob ie wystarczy. Oby ten  
czyn i  w  reszty gm inach chętnych znalazł naśladow ców !

UIXC1U ii(t t—----- r  s

-  S z k o ł a  r e a l n a .  D ziw na to  rzecz, zapraw dę  
Rada szkolna n ie  w glądnie w  czynności dyrekcji

NA D E SŁ A N E . N iedzielna „Gaz. N ar.“ doniosła  
w  kronice zajście, które m iało m iejsce m iędzy słuchu- 
czarni tech n ik i a dyrektorem  tajże. Poniew aż jedna  
przedstaw ienie sprawy tej n ie  zgadza się  z prawdą, przeto  
słuchacze tech n ik i wystosow ali do redakcji „Gaz. Nar. 
następujące pism o, do którego ogłoszen ia  jednak takow a  
nie przychyliła  się , zam ieszczam y przeto na tem  m iejscu  
odnośne sp rostow an ie: .

Szanowna Redakcjo !
My słuehacze drugiego roku akad. teclm . w idzim y  

się zniew olonym i uczynić sprostowanie artykułu zam ie­
szczonego w kronice Nr. 51. „G azety Narodowej , do y 
ezącego naszego postępowania w  obec dyrekcji rzeczon j 
akadem ji, -  a to tem  bardziej, ile  że autor tego  arty­
kułu sam się przyznaje do niedokładnej wia 
bliższych szczegółów  opow iedzianego faktu. . .

N ie  chcem y z góry orzekać, po czyjej stronie jest 
słuszność -  zostaw iając to  zupełnie opm ji czytają- 
cych. O graniczym y się ty lko na dokładnem  opow iedzeniu  
całego zdarzenia, zaręczając za w ierność i praw dziw o,., 
opow iadania honorem naszym . TT

D n ia  20. i  21. lu tego, słuchacze Igo  i l ig o  roku 
dopuścili się  tej bezprzecznie nagannej lekkom yślności, 
iż pod preteks tem  b lizk iego  zakończenia zapust opu­
ścili

że Rada szKoina m e   . . .
szkół realnych, i że sam owolę i n ieład , które tam  juz
w wyższym  stopniu panują, jeże li n ie  usunąć, to przynaj 
mniej zm niejszyć się n ie stara. Pom inęlibyśm y jej (dy. 
rekcji) ospałość w  sprawach jak n. p.: zn ikn ięcie  surduta 
w  sali wykładowej podczas wykładu, gdzie najm niejszym i 
kroków n ie  poczyniono, by sprawcę od k ry ć: _ gdybyśm y  
dziś n ie  m ieli now ego dowodu opieszałości jej w  klasy  
fikacji z ub iegłego półrocza. Kurs pierw szy bow iem  skoń­
czył się w  szkołach realnych jeszcze 22. z m., k lasyfi­
kacje odbyw ały się  dopiero 28. z. m. t- j- w ci%S11 ta
zwanych m ałych wakacyj, które do 2. b . m. trwać m iały
a dziś, gdy te  się  skończyły, n ie ty lko, że uczniow ie sw m  
dectw  sw ych n ie  otrzymują, co być pow inno, lecz  naw et 
n ie w iedzą rezultatów  klasyfikacji, które są zachowane  
w  tajem nicy przed osobam i starszem i, zg łaszającem i się  
w tym  celu u wyż wspom nianej dyrekcji. —  Bardzo c ie ­
kaw i jesteśm y, z jak iego  pow odu to  opóźnienie i  ta  ta ­
jem niczość n a stąp iły?  M oże znowu w edle  jak iego now ego
rozporządzenia?

* O d c z y t .  D ziś w sali ratuszowej 21. odczyt p.
H enryka Schm itta z dziejów  narodowych. Treść odczytu  
zaw ikłania europejskie i  stronnictwa w  P olsce  w r. 1787,

1788 i  sejm czteroletni- .
Ż a n d  a r  m e r  j a. P iąta  i szosta^ko m enda zandar-

m erji krajowej zostały razem  złączone a sztabow i wyzna­
czono L w ów  jako m iejsce stałego pobytu.

* D l a  d o t k n i ę t y  c h  g ł o d e m  o k o l i c  w  G a ­
l i  c i  i wręczyło w iedeńskie towarzystwo śpiewu m inistro­
w i spraw" w ew nętrznych 400 złr. jako czysty dochod z 
urządzonego w  tym  celu dn ia 9. z. m. koncertu.

* * S t r z e l a n i e  d o  t a r c z y .  K om itet trzeciego
n iem ieck iego  strzelania do tarczy, które się  dnia 26 . lip - 
ca ^ n a stęp n y ch  dni odbędzie we W iedniu ‘ 
odezwę do innoplem iennych strzelców  A u str ji, w  której 
tw ierd zi, że obchód ten  n ie m a  żadnej nieprzyjaznej dąż­
ności przeciw  innym  narodow ościom  i że każdego obcego  
przyjm ie jak  najm ilej -  zapraszając najuprzejm iej tych, 
k tó rzy , aczkolw iek nie N iem cy , żyją z m m i w  łączności 
są s ied zk ie j , należąc do tej samej m onarchji. Przesyłając  
tem że swoje pozdrow ienie , spodziew a się kom itet , ze i 
obecny zjazd przyczyni się  do utrw alenia przyjazm  i  obo 
polnego porozum ienia m iędzy narodowościam i Austrji.

* T e a t r .  Jutro w  teatrze polsk im  na dochod 
p. H ub ertow ej: „R odzina Żuraw ieckich* , kom edja z n ie ­
m ieckiego ; równocześnie odśpiewa p. Anna Ilubertowna,

• . .  „  n/r. • i • . • ^ ,o f7 n rlrn . O n  Vn/Vha,.w

W l o t l l V .  R z{Id w łosk i przedłożył Izbie  
D oselskiei now ą serję aktów  dotyczących  ostatnie- 
»  J t i e g o .  . Zbiór ten  J » - o - n v y
tom  o 103  stronnicach zaw iera 259 aktów  d y p lo ­
m atycznych  i na następujące podzielon y ^  roz­
d z ia ły  : “l )  D zia łan ia  stronnictwa czynu, ^ P ^ d k i  
w T ern i, G aribaldi, M e n o t t i  w  O r n e to ; 2 ) In stru k ­
cje udzielone arroji w zg lęd em  strzezen 8  
p a p ie z k ic h ; 3) U tw orzen ie kolum n Przez“ acJ °“J„ĉ  
do interw encji w p aństw ie K ościelnem , ins J 
dla ich  dow ódzców . . .

Z Rzym u d on oszą , że jen erałow ie w łoscy, 
którzv dowodzą w ojskam i rozłożonem i na granicy  
p ap iez k ie j, zażądali odnow ienia konw encji, zaw arte j 
w  r 1867 pom iędzy w ładzam i p apiezk iem i a w ło- 
skierni K onw encja  ta  pozw ałała  n a  n a ru sz en ia  
te ry to rió w  obopólnych do p ew nych  oznaczonych

; i- zastrzeżeniam i . w  c°lu  ści- *
S rvean tow  A le w ładze p ap iezk ie  O ile  się !u czen n ica  p. M ajeranowskiej, mazurka „On kocha.

zdaje -  nader n iechętn ie przyjm ą tę j ^ p o j  -  — 7 “  ^ .

zycję . AYrtihćs i cudzoziem ski batalion' V k  • • '  * m  w ,  1
„ r r e l S  m a k  b y ó  w  j . k  n , i k r ó , s ? n l  ’ j

>0 . preteKs tem  unzjiiuyu o.
przepisane w  tych dniach w ykłady bez wyjątku. 

Słuchacze drugiego roku, zebrawszy się  następnie  
podług przepisu dnia 27 go t. m. w s a l i  wykładowej w yż­
szej m atem atyki, rzeczyw iście oczekiw ali w poczuciu w m y  
odpow iedniego napom nienia ze strony w ładzy i  posta­
n o w ili poddać się  bez szem rania w szelkim  następstw om , 
przepisanym  pod ług (nigdy im  w praw dzie dotąd nieobja- 
w ianych, lecz zapewne istniejących) praw akadem ji. Gecz 
oczekiw ania nasze n ie  z iściły  się  zupełnie. I an >re 01 
bow iem  zam iast prawnego, lecz w granicach przyzw oi­
tośc i utrzym anego napom nienia, rzucił nam obelgę  
obelgę straszną — poruszającą do g łęb i uczucie honoru 
i  poszanowania własnej g o d n o śc i; na objaw ione w s u 
tek  tego  słuszne oburzenie z naszej strony n ie  om ie­
szkał przybyły z nim  pan profesor Zmurko uczynię  
nam  ilw agę, która oburzenie to  ty lko tem  bardziej

 ̂ ^  Obelgę w yż wym ienioną stanow ił wyraz z najzi­
m niejszą krw ią przez pana R eisingera wyrzeczony. o 
bardziej, po objaw ionem  oburzeniu z naszej s y 
tak profanujący nas wyraz, i również po krzywdzącej nas 
uwadze p. Zm urki, pan Iteisingor bez wahania ę 
rzucił słow a następ ujące1. „Ihr konnt s aucli klopten, 
m eine Herrn, so w erd’ ich  n ich t ersch reck en; ich  hae  
schon argere Z eiten iiberstanden Ich stehe viel zu hocn, 
ais dass S ie  mich beleidigen konnen.“ Co wyrzekłszy,

° P Ł atw o pojąć, iż  oburzenie było pow szechne i n ie ­
słychane -  Pom ni jednak, że krok w pierwszem  u n ie ­
sieniu uczyniony zazwyczaj niekorzystne nast® r t Y l T  
sobą pociąga, zdołaliśm y zapanować nad sobą o ty le ,  
iż usiadłszy spokojnie, w ysłuchaliśm y do konca rozpo­
czętych wkrótce wykładów . L ecz honor nasz obrazoi y, 
nie  po raz pierwszy w podobny sposób, n ie  dozwalał 
nam  puszczać tego  zdarzenia w  niepam ięć, ^ h o g ło s m e  
w ięc uchw aliliśm y, aby tak  d ługo w  ^tr( “
sposób salę m atem atyki
rzeczonych osob form alnego przeproś dlatee-o -ibv
Pow zięliśm y to postanow ienie nie y 4
obrT żony n isz  honor ocalić, lecz zarazem i w tym  c e k ,  
aby podobnym  nadużyciom, które n iestety  zbyt często * ę  
pow tarzały, a zawsze w  m ilczeniu znoszone były,, tam ę 
położyć, i  następców naszych od podobnego upodlania się  
nadal uchronić. Mając wśród takiej sytuacji przeĄe- 
wszystk-iem nasz honor na oku n ie  przepom nielism y  
bynajm niej naszych obow iązkow akadem ickich. P o s t a ń |  
w iliśm y w ięc n ie  tylko na w ykłady pana profesora Masz 
Pnw skieso wykreślnej geom etrji uczęszcząc p iln ie , 
także użyć tym czasowo godzin  w y k ł a d o w y c h  matematy 
na repetytorja w yłożonego nam  juz przedm iotu , do cz s  
chętnie najzdolniejszy z pośród naszych kolegow  p W  I  
h ł się. Przeproszenie form alne ze strony p R e k to r a ,  
mimo licznych nalegan  z naszej strony, dotfi“  " na„, 
piło. W yczekujem y g o ,  w nadziei , ze w y r z ^ o n a ^ a m  
krzywda prędzej lub pozm ej najzupełniej P . ^

zostanie. D ziś zaś zdajemy się ^  ^ “ f  p liL zem  r o t  
w iedli wy sąd o p m ji, ufni i z o n a  p :G  ;0 tej w yda, 
ważeniu rzeczy słuszny sąd swój  ̂ p o ło .
1 że Szanowna R edak cja ,. ■ j’ w szpaltach najbliż- 

Iżenie n a sze , m niejsze sprostowanie
urn swem numeru, dosłoiymo urn ^

-  u.*-"wy wwejs, I& O ó . [ Pozostajem y z wiiiny
Jeżeli czyn chw alebny w stosunku ta d y w td o a k y in j^egS"'roKu a k a d / techn.

t-ze lców  m aia być .  | U   ---------   » * “ ■». 9 «  ■'“ “ “i
S Ł  7 L b » y  p u h  o t o ó o k  b a .a ljon ach .lr , dol.ca , ! . ------------------
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Cennik g iełdy  p ienięź. 1 towar, 
w e L w ow ie dnia 2. marca 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku bypot. gał. po 200 złr . .
„ papierni czerlaóskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw. tow. kredyt, gal. w m. k.) n §
„ w w. a .1- g In n n « * i,a  =

„ „ banku hypot. galic. . }
Obligi indemnizacyjne galic.........................

„ WX. Krakowskiego
” „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .

kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . 
II

„ lwowsko-czern. I. „
: . ii

Dukat holenderski ....................................
Dukat cesarski...........................................
Napoleond’o r ..............................................
Rubel srebrny rosyjski  ..........................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a s o w e .................................
Półimperjał rosyjski . . ...........................
Srebro

Płacą
złr. kr
206 50
1*3 —

72 —

— —

81 60
77 75
88 —

65 60
— —

— —

99 —

93 75
89 25
79 50
82 75
— — .

5 59
9 35
1 79
1 60

1 71
9 58

114 50

Żądają
złr. kr
207 50
184 —

73 —

82 ___

78 25
88 50
6« 10

99 50
91 25
89 75
80 —

83 50

5 62
9 40
1 81
1 61

1 72
9 65

115 25

Ż y to : korzec 154 f. effect z dosypem do 160 f. 8.20 
(na marzec 1868.)

T elegrafow any karz w iedeński.
Dnia 2 . marca.

5*/» M e t a l i k i ........................ • • • •
„ z procent, z maja i listopada 

5*/, Pożyczka narodowa. . . .  • ■
B o sy  p o ż y c z k i  z  ro k u  1 8 6 0  . . . . .
A k c je  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o ..............................

,  ,  k r e d y t o w e g o .......................................
L o n d y n  10 fu n tó w  s z t e r l in g ó w  . .
S r e b r o .................................... .....................................
O n k a t p o je d y n c z y  . . .

złr. kr.

58 30
58 70
65 90
83 30

708 —
188 80
116 95
114 75

5 59

Część urzędowa.
JE . pan  m in ister sprawiedliw ości nad a ł opróżniony 

przy sądzie k ra j. w Krakowie posadę p rokuratora  p ań ­
stw a, Janow i Kędzierskiem u, p rokuratorow i państw a w 
Rzeszowie, a sędziego powiatowego w Borszczowie Gu­
stawa Schenk i zastępcę p ro ku ra to ra  państw a w Sambo­
rze F erdynanda Switalskiego m ianow ał radcam i sądu ob­
wodowego w Samborze, sekretarza ra d y  w Przem ysłu dr. 
W acława K rotochw ila, radcą  sądu obwodowego w 
Przemyślu.

handel.Gospodarstwo
* Jak  wiadomo utw orzyło się w Drohobyczy sto­

warzyszenie rzem ieśln ików , którego celem jes t udzielać 
towarzyszom zaliczek zw rotnych, dostarczać im po cenie 
targow ej m aterjały  surowe i  inne przedm ioty i tow ary do 
użytku codziennego, jako  też nieść pomoc wzajem ną, wy­
kształcenie fachowe i ośw iatę. Cel je s t tak  obszerny, że 
początkowo możnaby działanie rozpocząć tylko w jednej 
gałęzi co też i  towarzystwo zam ierza tw orząc najpierw  
karę zaliczkow ą, k tó ra  też najbardziej odpowiada obe­
cnej potrzebie.

I P r z } j r e h a l l  d o  l . i i i m n
z dn ia  29. lutego i 1. m arca.

P P . h r. Koziebrodzki J . z Czortkowa, Hoppen M. z 
Kozłowa, W arteresiew icz A. z Szwejkowa, Starzewski R. 
adw. z Złoczowa, Łączyński S. z B atiatycz Mysłowski A. 
z Koropca, U drycki A. z Mostów w ielkich, Romaszkan J . 
z B azar, R udnicki T. z S trza łek , h r. Jabłonow ski J . z 
Pacykowa, Homulacz E . z Sokołowa, Kakowski M. z Be- 
rezowic, W ężyk L. deputow. zPaczków ki, M arynow skiW . 
z Tyniowic, Przydziecki E . Ż uraw iczk i, U laniecki W. z 
Słobudki.

' W '  -M - ®
pocląje do publicznej wiadomości, że

od I. listopada 1867 p ocząw szy  stopę °|0 'L 31|2 na 4°|o p o d w y ż sz y ła , i

4"|„towe ASYGNATY KASOWE
k  8 d i i i o i « e i u  w y p o w i e d z e n i e m  wydaje i że w s z e l k i e  jej w obiegu

znajdujące się A S W f U l l A ' r t  K A S O W E
' ‘ .  ,  .  r  517-1-?od p o w y ższe g o  dnia p ocząw szy  

po 4  od 1© ©  i za S d n i o w e n i  w y p o w i e e i z e n i e n i  oprocentowane są.
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Godne uwagi.
Pew nem  a równocześnie korzystnem ulokowaniem kapitału są

Prioritety kolei siedmiogrodzkiej,
które przy najlepszej gwarancji, kapitał ze względu na obecny jeszcze tani kurs 
7l/ 2%  przynoszą.

Dostać takowe można podług kursu wiedeńskiego w domu bankowym i wy­
miany niżej podpisanego.

Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje wszelkie papiery pań­
stwowe i przemysłowe jako też loteryjne effekta pod warunkami 
korzystnemi.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratmej.

m9  s k  Bm l **  R »  S t r o l i  9
1. 311. miasto przy ulicy wyższej Karola Ludwika obok domu Gromadzińskiego.495-6

raktyci.nio usposobiony gospodarz w 
podeszłem wieku, samotny —szlach­

cic z wyższym wykształceniem, życzy sobie 
blizko Lwowa miejsce bezpłatne przyjąć. 
Bliższą wiadomość udziela Ajencja dzienni­
ków krajowych i zagranicznych A. J . P ią t­
kowskiego we Lwowie. 515 1 1

Nadzwyczaj tanie i dobre

ZEGARKI
Od wielu la t  zaszczytnie znany

SKŁAD ZEGARÓW

LUDWIKA WEIGLA,
zegarmistrza przy nlicy Długiej nr. 40 po­

leca takowe po następujących cenaeh: 
S zp in d lo w e  bakfonowe . . .  od 5 złr.

,, srebrne 
C y lin d ry  srebrne . .

„ lepsze . .
„ kryte . . .

A n k ry  srebrne otwarta 
., kryte . . .

A ngielskie cylindry .
„ ankry Z'płaskiem s 
„ kryte .....................

Remont ery bez kluczyka.
cyl ndry  ........................................... „ 21 „
ankry o tw arte ....................................... . 28 ,,
kryto ....................................................................................................... „  35 „

a n g ie ls k ie ..............................................  38 ,,
cylindry z!ote damskie . . .  „ 28 „

mgzkie w stosownej cenie; 
oraz poleci swój skład o wielkim wyborze 
s to ło w y c h , ra m o w y o h  i  p e n d u ło w y c h  
jakoteż i Szwarzwalda; niebijący 3 złr., bi­

jący 4 złr., 30 kr. 593-3
B u d z ik i francuzkie razem z zegarkiem 7 złr. 

z zaręczeniem na lat dwa.
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